
M I E S I Ę C Z N I K  I L U S T R O W A N Y  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  

N R. 9. MAJ 1932. R O K . VIII.





D Z I S I J U T R O
P IS M O  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  Ż E Ń S K IE J

R O K  VIII. K RAKÓW , MAJ 1932  NR. 9.

SYMFONJA MAJOW A
Królowo Niebios —

Św ietlany orszak aniołów p r z y  Tobie — 
M iłość i uwielbienie w oczach Św iętych

[Pańskich  — 
Głowy niebian kornie schylone  —
Pan z  Tobą.

Matko C hrystusow a  —
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[składają  —
P taki najpiękniej s zą m u zy k ę  s w y c h p ie ś n i-  
Ziem ia cała — to ołtarz Twój kw ieciem

[przybrany.
Panno Łaskawa  —

Zdrowie chorych i sm u tnych  pociecho — 
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[„Radości naszej p r z y c z y n o . . .  “ 
W ichry, co od wieków nad ziem ią polską wieją, —  kędyś  z  pom roki d z ie ­

jów chrzęst zbro i rycerskiej p rzyn io s ły , s zu m  proporców, pobudkę bojową i po­
tężną pieśń  „ Bogarodzica“ . . .

A  poszum  drzew  w lasach i traw y na łąkach inne wołania niosą — Nie  
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mącą się i za łam ują  —

Lecz w śród chaosu, w zam ęcie dźw ięków  splątanych ton słychać c zy s ty , 
m iarow y takt serca Zygm untow ego.

I  oto — pełen  harm on ji śpiew  się rozlega — Z  najodleglejszych zakątków  
z ie m i po lsk ie j p łyn ie  — i  o bram y nieba echem potężnem  uderza  — Głos Serca 
dzw onu  — i  m iljonów  ludzi:  „Królowo Korony P olskiej, m ódl się za nami* . . .

M. Habdank.
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N a  p r a w o :  Stary 

kościółek w Z ako­

panem .

D rew niane kościółki Podhala wykazują cechy pokrew ieństwa z innem i drew nianem i 
kościółkam i, położonem i po stronie polskiej lub na S łow aczyźnie.

Jedną z zasadniczych cech, stanowiącą ich istotną wartość jest pełna w dzięku prostota. 
Spójrzm y na »Stary kościółek* w Zakopanem . Jego skrom ne ścianki są stawiane 

tak, jakby artysta-gazda obaw iał się, aby tylko n ie były  zbyt w ykwintnem i. Tem  niem niej

N  a 1 e w o : 

kościółek w Orawce.

O DREWNIANYCH KO-

Z A D A N I A  I METODY
Psychotechnika jest tw orem  m łodym , który 

jat sw ych nie oblicza na setki. W iek m in iony  
nie znał jej zupełnie, początki jej bow iem , 

a zarazem szybki rozkwit przypadają na na­
sze dopiero stulecie

Zaczęła się tam, skąd już jesteśm y przy­
zw yczajeni oczekiw ać coraz to now ych zd o­
byczy um ysłow ych, ułatwiających ludziom  
życie, to jest w  A m eryce. A zaczęła się od  
tego, że pracow nicy pewnej gałęzi przem ysłu  
spostrzegli, że praca ich, choć napozór w y­
daw ało się to dziw ne, nie jest odpow iednia  
dla w ielu  z tych, którzy się jej podejm owali 
a po dłuższym  lub krótszym czasie czuli się  
zm uszeni do  porzucenia jej zupełnie.

Już dawniej było  w iadom e, że  nie każdy cz ło ­
w iek  m oże pracować z pow odzen iem  w każdej 
dziedzin ie  i m ożnaby się spodziew ać naprzy- 
kład, że człow iek rozsądny, nie w iedząc na-
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P S Y C H O T E C H N I K I
w et nic o  psychotechnice, jeśli jest kulawy  
lub w ątłego zdrow ia, to nie będzie kandy­
dow ał na stanow isko instruktora w ychow ania  
fizycznego . T o jest oczyw iste. A le są sprawy  
bardziej skom plikow ane. W  om aw ianym  w y­
padku, z którego w zięła swój początek psy­
chotechnika, d op iero po przepracowaniu ja­
k iegoś czasu spostrzegali niektórzy ludzie, 
że jednak nie jest to dla nich praca od p o­
w iednia, ani im bow iem  nie daje zadow olenia, 
ani też pracodawca n ie otrzym uje rezultatów, 
jakich należałoby się spodziew ać.

Chcąc oszczędzić obu stronom  zaw odu, 
a szczególn ie  kandydatowi straty czasu, po­
stanow iono najpierw zbadać dokładnie, jakich 
w arunków  w ym aga dana praca od człow ieka  
a następnie badać zgłaszających się kandy­
datów  i przyjm ować tych tylko, którzy te 
w \m agan e warunki posiadają.



ŚCIÓŁKACH PODHALA

N a  l e w o :  kośció­

łek n a  O bidow ej.

N a p r a w o :  kośció­

łek w Jaszczurówce.

nie ogranicza się do nakrycia ich prostym dachem , ale snać pow odow any poczuciem  piękna 
i fantazją, koronuje swą w ieżę kopulastym  hełm em . Zato znów  kanciasty sposób  traktowania 
kształtów sferycznych, jak gdyby w yw ołany strukturą drewnianą kościółka, sprawia w łaśnie 
w rażenie prym itywu. D zięki bajecznej oszczędności kształtu, przedstawia ten kościółek praw­
dziw ie zwartą, harmonijną całość i wskazuje na ten sam um iar artystyczny, który się obja­
w ia w dążeniu do  zdobnictw a jeno najważniejszych części budow li, który stanow ił zaw szę 
charakterystyczną cechę sztuki polskiej.

Takich kościółków  jest na Podhalu więcej, wystarczy w spom nieć: w itow ski (16 km.

Selekcja —  oto jedno zadanie psycho- niej nadaje, czy nie, co niekiedy zapobiega
techniki.

—  A le poco psychotechnika, kiedy se­
lekcji dokonyw a sam o życie —  m ógłby się  
kto upierać, pow ołując się chociażby na to, 
że w łaśnie nie w idać ow ych ułom nych in ­
struktorów w ychow ania fizycznego i że  jakoś 
ci n ieodpow iedni pracow nicy p o , pew nym  
czasie zm ieniają pracę.

Tak, to w szystko prawda, selekcji dok o­
nyw a życie, ale —  porów naw szy tę selekcję 
sam orzutną i tę, która jest ideałem  psycho- 
techniki, trzeba przyznać, że  psychotechnika  
ma trochę w iększe pretensje, niż ż y c ie !

N a czem  tedy polega w yższość selekcji 
psychotechnicznej ? —  P olega  ona na tem, 
że selekcja psychotechniczna jest przeprowa­
dzana szybciej, co w dzisiejszych czasach 
sza lonego tempa życiow ego  jest n iezm iernie  
w ażne, i na tem, że nawet nie w idząc da­
nego  człow ieka przy danej pracy, z góry  
m ożem y czasem  rozstrzygnąć, czy się on do

katastrofie, np. kalectwu lub śm ierci ludzkiej.
D zięki tym sw oim  zaletom selekcja psy­

chotechniczna stosow ana już jest w  w ielu  
wypadkach. Istnieją pracownie psychotech­
niczne, które mają za zadanie przeprowadzać 
badania psychotechniczne nad m łodzieżą, 
w stępującą do  szkół zaw odow ych, np. tech­
nicznych, przem ysłow ych, handlow ych; ba­
daniom  psychotechnicznym  bywają poddawani 
kandydaci do  gim nazjów . — P o c o ? —  m oże  
się ktoś zdziw i —  przecież trzeba pozw olić  
każdem u uczyć się, jeśli ma ochotę i cd p o ' 
w iednie przygotow anie, t. zn. jeśli ma w y­
m agane św iadectw o jakiegoś zakładu nauko­
w ego  lub złoży  egzam in w stępny. —  Zda­
w ałoby się, że uw aga słuszna, a jednak tak 
nie jest! Jak w iadom o, prawie w  każdej 
szkole jest zaw sze więcej kandydatów, niż  
m iejsc dla nich przeznaczonych; egzam in  
szkolny pozw ala niem al w yłącznie podzielić  
kandydatów na 1 ) tych, którzy posiadają w y-
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od Zakopanego), kościeliski (w pobliżu Z akopanego), 
w  N ow em  - Bystrem (za G ubałów ką), na O bidow ej 
i w  Rabce. K ościółek w Jaszczurówce, posiada podm u­
rówkę, wspartą na fundam encie, ozdobne schodki, ar- 
kadki i »soboty«, czyli podcienia. D odatki te odkształ­
cają znacznie prostą bryłę prawzoru.

' D o  podhalańskich kościółków  zb liżon e są kon­
strukcją kościółki O raw y i Spiszą.

Najpiękniejszą ozdobą polskiej części Orawy jest 
kościółek w Orawce, pochodzący z połow y XVII wieku. 
W ystrzela on w niebo swoją bogatą w ieżycą, z typo- 
w em  nadw ieszonem  pięterkiem , ozdob ionem  po rogach  
w ysok iego  hełm u czterem a w ieżyczkam i. I dach i ściany  
kościółka pokryte są gontem , w nętrze ozdob ione jest 
interesującą, starą polichrom ją.

N a N iższej O raw ie, czechosłow ackiej, słynny jest 
cm entarny kościółek w T w ardoszynie, opisany ostatnio 
przez prof. Barabasza, w  jego pracy o »Sztuce Spiszą  
i O raw y«. K ościółki tej części O raw y odznaczają się 
już cecham i słow ackiego budow nictw a. Starożytny ko­
ściółek  w Trybsiu na Spiszu posiadający sławną poli­
chromją, stanowi przedm iot specjalnego zainteresowania  
konserw atorów  sztuki. C iekaw ym  objektem malarskim  

jest prastary kościółek w D ębnie, z^any każdem u kto przejeżdżał od strony N ow ego  Targu  
do Szczaw nicy. K ościółek w Łopusznej budził on g iś zachw yt Sew eryna G oszczyńsk iego, 
gd y  baw ił tu w 1832  roku w gościn ie  u Tetmajerów.

K ościółki te są tylko niewielką resztą pozostałą z licznych okazów , które zw łaszcza

Kościółek w Dębnie.

m agany zasób w ia d o m o ś c i i n a  2) tych, któ­
rzy go  nie posiadają; k w estja  zdolności po­
zostaje nietknięta. N ie  jest 10 dobre załatwienie  
sprawy. D o sz k o ły  t rz e b a  raczej przyjm ować 
chętnych i z d o ln y c h , p o n ie w a ż  ci tylko dają 
pełną gwarancję, że d o p ro w a d z ić  zdołają 
naukę do  końca i w  w ykonywanym  przez 
sieb ie zaw odzie będą rzeczyw iście pożytecz­
nym i pracownikam i. W  ciągu pracy nad 
sw oim i uczniam i szkoła pow oli zaczyna się 
orjentować w  ich zdolnościach  i wtedy za­
czynają odpadać mniej zdoln i. W  interesie 
szkoły, tak sam o zresztą jak i tych n iezdol­
nych uczniów , leży, żeby to usunięcie na­
stąpiło jaknajprędzej, idealny zaś byłby taki 
stan, kiedy w ogó le  uczn iow ie niezdolni nie 
dostaw aliby się do  szkoły. D o  tego w łaśnie 
służy selekcja psychotechniczna, um ożliwiająca  
w  bardzo krótkim czasie w ybór kandydatów  
najzdolniejszych i odrzucenie niezdolnych.

Szczególnie  duże usługi oddaje także 
psychotechnika, gdy chodzi o  celow e przy­

znaw anie stypendjów, zw łaszcza w śród ucz­
n iów  wstępujących. W śród tych, którzy po­
trzebują pom ocy, należy w ybrać najzdolniej­
szego , jeżeli chcem y osiągnąć ze stypendjum  
m axim um  korzyści, a przytem w yboru należy  
dokonać szybko —  oto w ięc znow u otwarte 
w dzięczne pole pracy dla psychotechniki.

R ozpatrzyliśm y tedy, jakie znaczenie po­
siada dla życia szybkość, z  jaką dokonyw a  
się selekcja psychotechniczna. Pozostaje teraz 
rozw ażyć wartość tej cechy, że psychotech­
nika pozwala rozstrzygnąć, czy ktoś jest od ­
pow iedni do  danej pracy, czy nie, n ie w y­
magając od danego człow ieka próby tej pracy. 
Szczególn ie  ważna będzie ta zaleta w szędzie  
tam, gdzie najm niejsze niedopatrzenie, zan ie­
dbanie choćby szczegółu , pociąga za sobą  
jakieś nieszczęśliw e w ypadki: czy to zn isz­
czen ie warsztatu pracy, czy to uszkodzenie  
pracującego lub ludzi, znajdujących się w  są­
siedztw ie. W eźm y przyk ład : gd zieś na kur­
sach szoferskich przygotow uje się ktoś bar-
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w  okresie przedw ojennym  znoszono, aby je zastępować 
w iększem i »neogotykam i«. Jednak, m im o skutków  tego  
rodzaju barbarzyństwa, m ożem y choć w pewnej mierze 
w ytw orzyć sob ie pojęcie o  zaginionych bezpow rotnie  
kościółkach na podstawie tych, które do  d ziś się doch o­
wały.

M ów iąc o drew nianych zabytkach kościelnego  bu­
dow nictw a należy w spom nieć i o otaczających kościółki 
prastarych dębach, lipach, m odrzew iach, bukach i sm re­
kach, co niby odw ieczni stróże, strzegą je uparcie. Te 
drzew iny stanowią tak m alow nicze ich dopełn ien ie, iż 
nie m ożnaby sob ie  bez nich w prost w yobrazić »naskiego  
kościółka*. Poprzez drew niane opłotki, ogrodzen ia  w ch o­
dzim y jakby do  jakiegoś »w yczarow anego gaju«, gdzie  
nic nie zachwyci oka polsk iego m iłośnika sw ojskości tak, 
jak wystrzelająca z pośród drzew  w ieżyczka kościółka. 
Strzeżm y tych > naskich* zabytków  przed niszczycielskiem
ich n ierozum ieniem .

 • - - 3 S

dzo pilnie do  zaw odu szofera, kończy naukę, 
Otrzymuje św iadectw o, w yjeżdża na miasto  
i — jednego dnia najeżdża na pieska, dru­
g ieg o  dnia potrąca przechodnia, trzeciego zaś 
rozbija taksówkę o tramwaj lub przejeżdża 
dziecko. —  C o się sta ło?  —  zapytamy ze 
zdziw ieniem  —  przecież kończył szkołę szo- 
ferską i um ie prow adzić sam ochód ?! —  A otóż 
w łaśnie, kiedy zaczął w ykonyw ać swój zawód, 
pokazało się, że  nie um ie, że nie pow inien  
być szoferem , bo się d o  tego nie nadaje! —  
W iedział dobrze, jakie ma znaczenie każda 
śrubka w  sam ochodzie, co trzeba zrobić, żeby  
auto puścić w ruch i jak niem  kierować, 
ale brak mu było  szybkości orjentacji i de 
cyzji, zim nej krwi, opanow ania, wskutek czego  
w trudniejszej sytuacji, zdany sam na siebie, 
tracił g łow ę i n ie um iał zapobiec n ieszczęściu . 
Lub też m oże u legał łatwo zm ęczeniu, co  
pociągało za sobą n iem ożn ość skupienia uwagi 
a to znow u  m ogło  się stać pow odem  w y­
padku. —  A m oże był to człow iek  lekko­
m yślny i lubił przeciągać strunę w  nadziei, 
że m oże mu się uda? —  W  szkole, gdzie  
pracował stale pod czyim ś nadzorem  i bez- 
wątpienia w lepszych warunkach, te cechy, 
które są przeszkodą dla dobrego w ykony­
wania zaw odu szofera m ogły  się ukryć przed

Kościółek w Rabce.

okiem  nauczycieli, aby się potem ujawnić 
w życiu w tak nieszczęśliw y sposób. O  ileż 
byłoby lepiej, gdybyśm y te cecjjy wykryli 
w cześn ie j!

Zastanów m y się jeszcze tylko, jak w iele  
jest zaw odów , podobnych pod tym w zględem  
do zaw odu szofera, a zobaczym y, jak bardzo  
m oże być ludziom  pożyteczna psychotech- 
nika. Lotnicy, różnego rodzaju kolejarze, 
m otorniczy tram wajowi, robotnicy w fabry­
kach, kopalniach i t. p., to są często ludzie 
którym się pow ierza cudze zdrow ie i życie, 
to też o  ich zdolnościach do w ykonyw ania  
danych zaw odów  m usim y w iedzieć w cześniej, 
zanim  zaczną je wykonywać.

Ta ostatnia szczególn ie  sprawa m oże się  
w yd ayać  zagadkow a. Jak m ożna w iedzieć, 
czy ktoś dobrze w ykona jakąś trudną, skom ­
plikowaną pracę, jeśli nigdy nie w idzieliśm y  
danego człow ieka przy tego rodzaju robocie?  
Sprawa jest trudna ale psychotechnika ma 
na nią sposób!

Chcąc rozstrzygnąć, czy dany człow iek  
nadaje się do  danego zaw odu, przedew szyst- 
kiem przeprowadza się —  jak to już było  
w spom inane na początku —  szczegółow ą  
analizę danego zaw odu z punktu w idzenia  
tych stron psychiki człow ieka, które odgry­
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Kościółek w Łopusznej.

wają głów ną rolę w w ykonyw aniu  
tego zaw odu. Trzeba d o  tego być 
psychologiem  i trzeba także dobrze  
znać dany zaw ód. W  celu dokona­
nia takiej analizy przeprowadzają 
psycbotechnicy w yw iady u pracow ni­
ków  danego rodzaju, robią obserw a­
cje, zbierają opinje przełożonych, 
jak taki a taki człow iek pracuje w  ta­
kim a takim zaw odzie lub też —  
co  m oże jest najlepszą m etodą —  
sami podejm ują się danej roboty  
i, prow adząc ją czas pew ien, op ie­
rają się na introspekcji i swoich  
własnych rezultatach. U staliw szy już 
sob ie  pew ne w ym agane przez dany 
zaw ód cechy, m ogą dla sprawdzę-, 
nia wybrać ludzi, którzy te cechy  
posiadają, a skierow aw szy ich do  da­
nego  zaw odu, m ogą śledzić, jaki 
w ynik daje ich praca.

Ale to jest tylko część roboty —  
pozostaje teraz zagadnienie metody, 
która ma nas doprow adzić do stwier­
dzenia, że ten lub tamten kandydat 
posiada w ym agane cechy, czyli jest 
odpow iedni do danej pracy. O tóż —  
m etoda poznawania ludzi jest to 
dziedzina, w której — jak dotąd  
—  najwięcej już zrobiono. Psycho- 
technika rozporządza w ielką ilością  
najróżnorodniejszych testów, czyli 
krótkich prób, czy zadań praktycz­
nych i um ysłow ych, które służą do  
badania czy to inteligencji (rozróżnia  
się  przytem inteligencję różnego ro­
dzaju, np. teoretyczna, praktyczna, technicz­
na), czy to psychom otoryki lub charakteru. 
Testy w łaśnie posiadają m. in. tę wielką  
zaletę, że —  będąc zupełn ie bezpieczne —  
pozwalają n iekiedy poznać, czy ktoś posia­
da cechy, w ym agane przez jakiś n iebezpiecz­
ny zaw ód, co pozw ala uniknąć ryzykow ­
nej czasem  próby. P odczas badania zapo- 
m ocą testów nie zaniedbuje się także ni­
czego , co m ogłoby rzucić pew ne św iatło na 
kandydata, a w ięc przeprowadza się obser­
wacje nad jego  w yglądem  i zachow aniem  
się. Łatwo odgadnąć, jak bardzo i tu psy- 
chotechnik m usi być p sychologiem , jak jest 
dla n iego niezbędna znajom ość ludzi, intu­
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icja, um iejętność poznawania duszy ludzkiej 
z rzeczy błahych napozór!

Tak oto w ygląda selekcja psychotech­
niczna, czyli dobieranie ludzi do  danego za­
w odu. Przejdziem y teraz do  drugiej gałęzi 
pracy psychotechniki, czyli do  dobierania  
zaw odu dla danego człow ieka. Praca ta od­
byw a się na terenie poradni zaw odow ych  
i nosi nazw ę poradnictwa zaw odow ego.

C óż w ięc się robi w tych poradniach  
zaw od ow ych? —  Zgłasza się oto inw alida  
w ojenny —  był dawniej stolarzem , stracił 
rękę i nie wie, czem  teraz m ógłby się zaj­
m ow ać (jest to przykład, na szczęście! dziś  
już nieaktualny); lub też uczeń, który kończy



jakiś zakład ogólno-kształcący i ma sob ie w y­
brać zawód, lub narazie kierunek dalszych  
studjów; lub przychodzi ktoś taki, kto już  
próbow ał niejednej pracy, ale zaw sze jakoś 
mu się nie pow odziło  i czuł, że  to nie było  
to, co  robiłby najchętniej. Poradnie zaw o­
d ow e (a są różne, np. przy szkołach, przy 
instytucjach społecznych) zajmują się takimi 
ludźm i, ale mają tu zadanie dużo trudniejsze, 
niż gdyby chodziło  o  selekcję! U d zielen ie  
porady zaw odow ej jest sprawą bardzo skom  
plikowaną, bo w ym aga uw zględnienia  naj­
różnorodniejszych  czynników , które będą 
potem  w yw ierały swój w pływ  na człow ieka  
i jego  pracę. Rozpatrzym y pokrótce te czyn­
niki z  zastrzeżeniem , że nie szeregujem y ich 
w ed łu g  stopnia w ażności, trudno bow iem  
naw et orzec tak odrazu, czy jest to w ogó le  
m ożliw e! I jeszcze jedna uwaga najpierw: 
poradnie zaw odow e przeznaczone są naj­
częściej dla m łodzieży, kończącej pew ne za­
kłady naukowe, to  też to, co  będziem y m ó­
w ić, specjalnie do takich poradni się odnosi.

Zanim  się kom u coś doradzi w  związku  
z przyszłym  zaw odem , trzeba najpierw poznać 
jakie są jego  w  tej sprawie zamiary. Ale 
uczeń, zgłaszający się po poradę, rzadko ma 
jakieś zdecydow ane upodobanie i sk łonności 
d o pew nego określonego zaw odu. Zdarza się  
najczęściej, że i to mu się podoba, i tamto 
także, a jeśli w  tej chw ili słyszy, że jego  
kolega chw ali jeszcze inny zaw ód, to  i on  
także gotów  jest odrazu się nim  zachwycać! 
N ie  zaw sze są to zaw ody pokrew ne, np. pe­
w ien m łodzien iec z jednakow ym  zapałem  
wybierał sob ie zaw ód leśnika, lekarza i w oj­
sk ow ego , i niezaw sze jest tak szczęśliw ie, 
że chłopiec rzeczyw iście ma skłonności do  
w szystkich w ym ienianych przez sieb ie zaw o­
d ów . Z tego  już widać, że przed udzieleniem  
porady trzeba m łodzież zaznajom ić z różnem i 
zaw odam i, bo jej w iadom ości o  nich są naj­
częściej pow ierzchow ne i że  trzeba wykryć 
jej prawdziwe, g łębokie sk łonności. W ydaje 
się w ięc broszurki, opisujące przystępnie, 
na czem  polega praca w  jakim zaw odzie, 
a ostatnio coraz częściej urządza się pokazy  
film ow e, ilustrujące pogadanki o  zaw odach. 
W  celu poznania upodobań dziecka przepro­
wadza się w yw iady u osób  z jego  otoczenia  
(m oże to być nauczyciel, matka) poleca się

dziecku w ypełn ić od pow iedn i kwestjonarjusz 
nie zaniedbuje się także doraźnych obser- 
wacyj.

O prócz tego trzeba poznać dokładnie  
zdolności dziecka, aby uniknąć dw ojakiego  
rodzaju niebezpieczeństw a: w skazania zaw odu, 
do którego dziecko nie dorasta, jak też takiego, 
nad które wyrasta wyżej. Ż e pierw sze jest 
rzeczyw iście groźne, n ie trzeba chyba tłum a­
czyć, co do  dru giego  —  m oże nie dla w szyst­
kich w yda się to oczyw iste. A le zastanówm y  
się: pomijając już to, że zadraśniem y w  dziecku  
jego am bicję, jeśli mu dam y pracę zbyt 
łatwą, którą on o  b ędzie lekcew ażyć, to przecież 
pozbaw im y je w  ten sposób  zadow olenia, 
jakie daje św iadom ość pokonyw ania trud­
ności i wytwarzania rzeczy cennych. Zasadą 
pow inno tu być: odpow iedn i człow iek  na 
od pow iedniem  stanowisku.

Badanie uzdoln ień  zaw odow ych odbyw a  
się tu w podobny sposób, jak przy d o k o ­
nyw aniu selekcji, tylko m usi być w szech­
stronniejsze, poniew aż tu przed człow iekiem  
stoi m nóstw o m ożliw ości, podczas gd y  w  w y­
padku selekcji jest tylko jedna —  jeden  
określony zaw ód.

Jest jeszcze bardzo ważna sprawa, na 
którą trzeba zw rócić uw agę. Ten, kto dora­
dza badanem u jakiś zaw ód, pow inien się 
dobrze orjentować, czy niem a już zbyt w ielu  
pracow ników  w  tej d ziedzin ie i czy są w i­
doki pow odzenia na przyszłość.

I jeszcze trzeba pamiętać o tem, że  przy 
w skazyw aniu kom uś zaw odu, w ym agającego  
d łu ższego  kształcenia się i znacznych kosz­
tów, należy się liczyć z jego  stanem mater- 
jalnym . Być m oże, w  przyszłości, gd y  psy- 
chotechnika zdob ęd zie  sob ie w iększe uznanie 
i będzie rozporządzać dzięki tem u w iększem i 
środkam i, w zgląd  ten straci na znaczeniu, 
poniew aż przy poradniach zaw odow ych p ow ­
staną z pew nością —  obok  biur pośredni­
ctwa pracy —  fundusze stypendjalne, z któ­
rych czerpać będzie m ożna na kształcenie 
tych, którzy na to zasługują, a znikąd nie  
mają pom ocy. O  tem już teraz się m ów i 
i jest to tylko kwestją czasu i w iększego  
rozw oju psychotechniki.

Mag. fil. J. Lendzionówna
asystentka P o rad n i Zaw odow ej.
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IÓZEE ALEKSANDER GAŁUSZKA

Z A Ś L U B I N Y
Na złotej mszy solennej przy niemych klawiszach 
usiadła w kwietnych sadach śnieżno-biała cisza.
1 g ra : snują się białe akordy milczące: 
kwitnące sady, niebo błękitne i słońce.
Pod białe palce ciszy w niemej klawiaturze 
suną śnicrzyste drzewa jak  Anioły Stróże.
Jak dziewczęta w dniu pierwszej swej Komunji świętej 
stoją drzewa pod ciszą niemych firmamentów.
Na rozkwitłe czereśnie, grusze i jabłonie ,

:ak akord białej ciszy, Bóg położył dłonie.
I  oto klękły drzewa na ślubnych kobiercach 
i w złotej ciszy słychać, jak biją ich serca.

IG N IS.

U Ś M I E C H  Ż Y C I A
Pewnego dnia, gdy wyśledzono, że 

dziedzic wraca z sądu, z miasta, gdzie 
złożył skargę na kilku chłopców, k tó­
rzy mu stale i system atycznie wypa­
sali łąkę, został przez nikczemną zgraję 
wciągnięty w zasadzkę i zamordowany. 
Dla zemsty półdzikiej tłuszczy to było

za mało. W nocy napadli na dwór, 
panią Iwicką zamordowali, a dwór 
podpalili. Romka stary furman uratował 
z narażeniem własnego życia. Musiał 
wprost wyrwać malca z rąk rozszala­
łych chłopów. Uciekł z nim do lasu, 
gdzie w szałasie, w niedostępnej kry­

184



jówce przechował chłopczynę przez 
dwa m iesiące. Po upływie tego czasu, 
sądząc, że we wsi o dziecku zapo­
mniano, w przebraniu przywiózł go 
do mnie, do zapadłego kąta, wiedząc, 
że znałem panią Iwicką jeszcze z cza­
sów panieńskich.

Biedny Wasyl przypłacił życiem  
swe poświęcenie. Chłopi wyśledzili, że 
dziecko ukrył i skrycie w nocy go 
zabili, lękając się świadka ohydnej 
zbrodni.

Ale dziecko było uratowane!
Chociaż zbyt daleko m ieszkałem , 

by mogła je dosięgnąć zemsta, jednak 
strzegłem  — go jak źrenicy oka. Sam 
uczyłem starałem się być mu ojcem  
i matką, rozrzewnił się staruszek, 
wspominając dzieje swej ofiarnej pracy.

Ale gdy chłopak podrósł, doszedłem  
do przekonania, że pora, aby zaczął 
się uczyć normalnie. W ówczas przy­
pomniałem sobie, co mi kiedyś Wanda 
Iwicka mówiła o swej przyjaźni z panią.

Postanowiłem  odszukać was i w two­
je ręce, pani, złożyć przyszłość chłopca. 
Sądzę* że m iłość jaką miałaś dla swej 
przyjaciółki, pomoże ci do spełnienia  
roli matki względem sieroty.

Oto i misja moja spełniona, koń­
czył. — Odjeżdżam spokojny o los 
chłopca, do którego przylgnąłem ser­
cem.

— Jakże ci jesteśm y wdzięczni, 
księże proboszczu, za ten dowód za­
ufania, odezwała się pani Mierzejska, 
chyląc się do rąk staruszka.

W ychowanie Romka stanie się od­
tąd celem mego życia, on wypełni 
pustkę po stracie ukochanego dziecka.

Widzę w tym fakcie niezw ykłe 
drogi Opatrzności! — To dziecko — 
to jakby duchowy testament mojej 
drogiej Wandy, a jed nocześn ie... — 
zawahała się chwilę przed myślą, któ­
ra ją uparcie prześladowała przez 
cały czas opowiadania księdza pro­
boszcza.

Kto wie, czy to nie nasz aniołek  
wyprosił w niebie taką dla nas pocie­
chę, przysłał swego zastępcę! — i spoj­

rzała wzrokiem głębokiej czułości na 
chłopca.

— W ychowajcie go i . . .  kochajcie, 
ale nie zapominając, że przedewszyst- 
kiem tamtemu kwiatuszkowi z prawa 
należy się pierwszeństwo w waszych 
sercach — i począł się żegnać staru­
szek, mocno wzruszony.

Pani Mierzejska przyrzeczenie dane 
względem przybranego dziecka, sp eł­
niła w całej rozciągłości.

Romek nip odczuł nigdy obcości 
w domu, który go przygarnął tak 
wspaniałomyślnie! Gdyby nie pamięć 
tego, co przeżył w latach dzieciństwa, 
m ógłby twierdzić z całą pewnością, że 
dom przybranych rodziców był jego  
gniazdem rodzinnem. To też czuł się 
tu coraz lepiej.

Tragiczne wspomnienia powoli usu­
wały się w cień. Tryskał zdrowiem  
i promieniał rozradowaniem.

W odblaskach tego słonecznego  
wnętrza ogrzewała się smutna sieroca 
duszyczka małej Lenki.

Romek wejściem do jej rodziny 
wprowadził nowy żywioł, jakgdyby 
prąd ożywczego powietrza, który na 
wszystkiem  położył piętno triumfują­
cej młodości, bujnej, zdobywczej, a nie­
przepartej w swoim uroku.

Stanowisko Leny w rodzicielskim  
domu nie zmieniło się, zawsze była 
na drugim planie, ale zmieniła się  
dusza dziecka już przeobrażającego 
się w dziewczynkę.

Miejsce dawnych tęsknot i pragnień 
zajął bałwochwalczy kult dla brata.

Nie tęskniła już do pieszczot mat­
czynych, bo duży Rom zdobywał się  
na heroizm wysiłków byle dogodzić 
swemu „kociątku".

Mimo zajęć szkolnych, zawsze zna­
lazł czas dla dziewczynki. Bawił ją, 
doglądał w chorobie, a wreszcie uczył. 
Jemu zawdzięczała triumf zdania kon­
kursowego egzaminu do klasy pierw­
szej.

Lata szkolne były dla Lenki jednem  
pasmem dziecięcej szczęśliwości, którą

185



wyładowywała z siebie, ale tylko 
w świetlanym  kręgu obecności brata.

Pomiędzy nią a rodzicami stanął 
milczący, a oryginalny układ: otrzy­
mywała uczucie od nich nie bezpo­
średnio, lecz pośrednio przez brata, 
który prawie adoptowany przez pań­
stwa Mierzejskich, w szedł we w szyst­
kie przywileje jedynaka.

W szkole dla koleżanek miała zaw­
sze dobre słowo, a także i równowaga 
wyrobienia jednały jej zaufanie Rady 
pedagogicznej i towarzyszek.

Prawdziwa przyjaźń łączyła ją z Zo­
sią Swięcką, trochę lekkom yślną dzie­
wczyną, tworzącą z Lenką rażący kon­
trast. W murach szkolnych było jesz- 
sze inne ukochanie Lenki: Przełożona 
gimnazjum, Pani Lemańska, obdarzona 
niepospolitą um ysłowością i siłą du­
cha.

P U N K T  W
Żebyście wiedzieć mogli,
Wy wszyscy mędrcy i prości,
Ile jest w pąku stokroci 
niedoścignionej mądrości,

Ile jest cichej zadumy 
w kaczeńcach z  drobną twarzą,
Kiedy c e l o w o ś ć  chowają 
W  złocistych serduszkach . . .  i marzą,

Żebyście wiedzieć mogli,
Jako są myślą ciężarne 
Tęczowe skrzydła ważki,
Co nad wody wzlatuje czarne.

Ile jest świętej powagi 
W  kadzielnym czeremch zapachu,
Ile mądrości jest w mrówce,
W  lichym robaczku, w ptaku  . . .

Jej przenikliwemu, umiejącemu pa­
trzeć w dusze oku, nie uszła nieprzecięt­
na psychika Lenki. Znając atmosferę do­
mu państwa Mierzejskich, zimną i obo­
jętną dla dziecka wyjątkowo uczucio­
wego, tem więcej interesowała się dziew­
czynką, podziwiając nieraz skrycie 
jej równowagę i umiejętność przysto­
sowania się bez zgrzytów do warunków, 
które bądź co bądź, były dziwaczne.

I dla niej ciężką troską był przy­
musowy wyjazd, zwłaszcza, że intuicyj­
nie przeczuwała niejedno niebezpie­
czeństwo, grożące ukochanemu dziew- 
czątku.

Dla Lenki był to cios prawdziwy. 
Od szeregu lat nie rozstawała się ze 
swą ukochaną przełożoną, którą naj­
częściej w myśli i nieraz w rzeczywi­
stości nazywała „Matuchną*.

C. d. n.

I D Z  E  N  I A
Ale dla was stracony, niestety,
Znak święty na czole stworzenia,
Bo wy się na wszechświat patrzycie 
Ze z ł e g o  p u n k t u  w i d z e n i a .

I  wam się zdaje, że życie 
To tylko smutki i nędze. . .
A  wy nie umiecie czytać 
W  otwartej bytu księdze.

Gościńce i leśne ścieżki 
Traf wam poplątał złośliwy. ..
A wy się nie rozumiecie 
N a prawach perspektywy.

I wciąż zapominacie,
Wy wszyscy mędrcy i prości,
Że ciągle teraźniejszość 
W  odmęt się rzuca w i e c z n o ś c i .

S .  M .  T.
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WIADOMOŚCI  MISYJNE
M A J 1932

O K R Ę Ż N Ą  D R O G Ą
(Ciąg dalszy).

Ani oddzielić starszych od młodzieży szkolnej.
Cały pierwszy tydzień mija na „orjentacji" -  

a w następnym dopiero trafiają „Muzy, Azy, Ałty, 
Zoje, Kleopatry, Esfiry, Ije, Nony, Niny, Lilijozy" 
do właściwych klas swoich.

Językiem wykładowym jest angielski, najbardziej 
tu potrzebny, zwłaszcza Rosjankom. Polki po pol­
sku uczą się religji, historji, geografji i samego 
języka ojczystego, jako osobny przedmiot jest fran­
cuski. Reszta po angielsku.

Jest już względny ład i karność, ale trudności 
nauczania wielkie, bo podręczników brak zupełny, 
a dzieci nie nawykły do samodzielnej pracy umy­
słowej. Naogół garną się chętnie i przepisy szkol­
ne szanują.

Polki mają specjalne utrudnienia, zwłaszcza te, 
które pochodzą z małżeństw mięszanych rosyjsko- 
polskich — gdzie na codzień mówi się po rosyjsku.

Zesłańcy z 1863 r. pożenili się z Rosjankami — 
dzieci często prawosławne, nawet polskiej mowy 
nie znają. Polki szły za Żydów, przyjmując prote­
stantyzm, by móc dzieci od prawosławia ocalić.

W gromadzie protestantów o rozlicznych od­
cieniach sekciarskich wśród Rosjan, Żydów, Angli­
ków, Gruzinów, Chińczyków prawdę Bożą znaleźć, 
wytrwaćwniej,duszę pogłębić-jakże bardzo, bardzo 
trudno. Na dodatek jest i bieda, bo kto miał za 
co, do ojczyzny powrócił. Za cud miłosierdzia Bo­
żego uważać należy, że ci ludzie, od których wczo­
raj odeszło już dawno, a jutro ma tylko troskę 
w zanadrzu, tęsknią jednak za lepszem życiem, że 
klasztorom oddają dzieci, aby jej przed zepsuciem 
ochronić. Znamiennym faktem jest żądanie, by 
nie było u Urszulanek świeckiego nauczycielstwa, 
aby dzieci przestawały tylko z zakonnicami.

Praca nielekka. Przez wiele ucisków wnijść 
trzeba do Królestwa Twego, P a n ie .. .

Z najwyższej kontemplacji czerpią misjonarki 
siłę swoją, aby cierpliwe były — jak Jezus cierpli­

wy był z uczniami i z rzeszą — aby idąc do dzieci 
niosły im Pana Najsłodszego, aby każde słowo 
z ust spływające było jak Hostja biała: chlebem 
na żywot.

W kurji krakowskiej modlitwą otacza się Char- 
bin i córki, co od kolan matczynych poszły na 
znój — i tych dziewczątek dalekich duszki, aby 
poznały Boga, Który jest Miłość.

Frasobliwie myśli się o wielkich potrzebach 
mandżurskiej placówki. Potrzeba sióstr do pracy 
nauczycielskiej i pracy fizycznej i pieniędzy po­
trzeba. Tyle sierot i tak wogóle wśród wychodźctwa 
o każdy grosz ciężko, a przecież trza byt dzieci 
w szkole zabezpieczyć, bo nie uwierzą, że katoli­
cyzm jest religją miłości.

Czasem z pewnością opadłyby ręce, gdyby nie 
to przekonanie, że jeżeli nędza człowiecza wszyst­
kiego obawiać się każe, to dobroć Miłości, którą 
jest Bóg, wszystkiego się spodziewać pozwala. 
„Izali dwóch wróbli za pieniądz nie sprzedają 
a jeden z nich nie upadnie na ziemię bez woli 
Ojca waszego... Nie bójcież się tedy; lepsiście wy, 
niż wiele wróbli". (Mat. X. 29. 31).

Matka Immaculata opowiada:
„Pierwsze nabożeństwo, z jakiem mogłyśmy za­

znajomić dzieci to różaniec". Z końcem paździer­
nika dopiero urobił się akcent rytmu i kadencja 
wspólnej modlitwy. „Polki i Rosjanki już niemal 
unisono powtarzały: święć się Imię Twoje... chleba 
naszego powszedniego... ale nas zbaw ode złego..."

Organizacja podziału uczennic na 3 grupy dała 
dobre rezultaty w nauce. W parę miesięcy już się 
nauczycielki i dzieci porozumiewają dobrze. Dziew­
czynki prawie wszystkie umieją po polsku, już 
tylko „mamy" w niedzielę wnoszą pierwiastek wie­
ży Babel, bo jedna „only Englisch", druga „nicht 
Deutsch", a trzecia „niczewo nie panimaju".

Pozatem czasem złudzenie ojczyzny, gdy rano 
przy budzeniu benjaminki pensjonatu i Polki i Ro­
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sjanki, czystą polszczyzną odm aw iają po ran n ą  m o­
dlitw ę.

O sta tn ie  ty godn ie  1928 obfitu ją  w pow ażne 
i radosne m om enty. Jest uroczystość całkiem  po l­
skiego św. M ikołaja, który  zastępuje rosyjskiego 
D ziada M roza. Są im ieniny M atki Przełożonej, 
już  całkiem  p o  urszulańsku przez pensjonat ob ­
chodzone.

D nia  8-go g ru d n ia  N ajprzew . Ks. B iskup A bran- 
tow icz celebruje uroczystą „Służbę Bożą" w edług 
ob rządku  w schodniego.

N azajutrz  przybyw ają daw no oczekiw ane trzy 
siostry z Polski.

„N o w a  epoka się zaczęła d la  nas, pisze M atka 
Im m aculata. Z grom adzenie  wielkie z 9 chórów  
anielskich  złożone".

C hóry  anielskie . . .  Pow raca w izja św. U rszuli 
i towarzyszek... w spierają je anioły  w m ęczeństwie.

I b iała  d ro g a  m iędzy D esenzano a Salo, na 
której klęczy dziew ica z Brescii.

Pow raca sen . . .
M arja od  W cielenia, m niszka klauzurow a, po ­

korna m iłośnica anio łów , do  K anady bezdrożnej 
na  m isję idąca . . .

A teraz?  N a azjatyckiej ziem i z. polskiego dom u 
sióstr dziewięć w C harb in ie  . . .

N a  Sanctus dzw oni C hińczyk, m in istran t kla­
sztorny  . . .

0  C hryste, niechaj C ię  chw alą anio ły  dobroci,
1 archanioły  B oga objaw iające,
I księstwa, rządu  i ładu  najwyższego,
I potęgi spraw iedliw ości Twej,
I m oce siły niezwyciężonej,
I panow ania  bezprzestrzenności Twej,
1 trony  św iętego pokoju,
I C herub iny  św iatła Tw ojego,

I Serafinow ie m iłości ogn ie  palące • • •
N a Sanctus chylą się zakonne głowy i głow iny 

ln ianow łose polskie i rosyjskie ciem ne i g ranatow o­
czarne m ongolskie.

Błogosław iony, który idzie w Im ię Pańskie — 
H osanna!

N a cóż właściwie szczegóły, daty, cyfry? C óż 
znaczy, że „chóry  anielskie" jeszcze o kilku z Po l­
ski powiększyły się an io łów ? Że trzeba było 
w dw óch um ieścić się dom ach, że w jednym  wy­
łącznie Polki w pow szechnej szkole i licealnych 
klasach, zaś w d ru g im  college angielski i obrządek 
w schodni ? Że w projekcie jest szkoła d la C hinek 
tylko ? C óż znaczy, że ciężko bardzo, że się po ­
m ocy w ygląda i po  m isjonarsku puka i kołacze 
o grosze na chleb  pow szedni, że zim a dokucza, 
że kasa p u s ta ?

Jednego p o trze b a : aby wydała ziem ia ow oc 
swój i aby „dusza ludzka, stw orzona na  krawędzi 
czasu i w ieczności" (Św. T om asz z Akw inu) nie 
zginęła, bo  ram io n a  C hrystusa  obejm ują  z Krzyża 
ludzkość całą i potokam i krwi obm yw ają wszystkie 
narody  i n a  og rom nym  g lob ie  ziem skim  ani je­
dnego  n iem a człowieka, za k tóregobyś T y nie 
skonał, C hryste.

O krężna d r o g a . . .  C hóry  aniołów  ją znaczą 
zakonnym  S iostrom  urszulańskim  i urszulańskim  
dzieciom .

Anioły, co się karm ią praw dą n iepojętą i m iło­
sierdziem  nieskańczonem .

Anioły — siewce wesela i odrodzen ia, 
Reflektory m ądrości,
Żagw ie p łonące m iłow ania.

T. Lubińska.

M. PE L C ZA R O W A .

K A R D Y N A Ł  K A R O L  L A V I G E R I E — P R Y M A S  A F R Y K I

W  bieżącym  roku mija 40  lat od chw ili śm ierci człow ieka, którego im ię złączone  
zostało na trwałe z  cywilizacją, kulturą, a przedew szystkiem  apostolstw em  W iary C hrystu­
sowej czarnego lądu Afryki. C złow iekiem  tym, który przez bezgraniczną m iłość b liźn iego  
stał się ojcem  całego niem al ludu afrykańskiego, to duchow ny francuski, arcybiskup Karta­
giny i Algerji, prym as Afryki —  Kardynał Karol A llem and-Lavigerie. U rodzony w 1825 roku 
w  Bajonnie, od dzieciństw a pragnie zostać księdzem  i pracować w śród ludu w iejskiego. 
Szybko kończy szkoły w  Bajonnie, Laressore i Paryżu.



D zień  2 czerwca 1849  jest dniem  spełnienia jego m arzeń —  otrzym uje św ięcenia  
kapłańskie. Szereg lat najbliższych pośw ięca gorliwej pracy naukowej w Sorbonie, w 1853 roku 
uzyskuje stopień doktora teologji, w  1861 doktorat prawa cyw iln ego  i kanonicznego. Mając 
lat zaledw ie 3 2  otrzym uje katedrę profesora w  Sorbonie, a rów nocześnie niem al spada na 
n iego  now y zaszczyt, zostaje dyrektorem  de l’O euvre des E coles d ’O rient, na którem to stano­
wisku m ógł zużytkow ać swą w iedzę, inteligencję i dyplom atyczne zdolności. Lecz duch jego  
pełen zapału nie m ógł poprzestać na pracy naukow o-dydaktycznej. Pragnął on znaleźć  
szerokie pole działania, gdzie m ógłby  zużytkow ać zaznaczającą się już od dzieciństw a gorącą 
m iłość ku bliźnim .

P o rzeziach chrześcijan w  latach 1859  i 1860  w S y r j i i  Libanie, w yrusza Lavigerie 
do Bejrutu, w ioząc ze sobą w yżebrane zasiłki p ieniężne, a rów nocześnie przynosząc słow a  
m iłości i przebaczenia. Najsrożsi z w rogów  chrześcijan, pokonani osobistym  wzrokiem  
i w ym ow ą ks. Lavigerie zmieniają się, udzielając resztkom w yznaw ców  C hrystusowej religji 
pom ocy i opieki. Lavigerie zyskuje za swą działalność uznanie i odznaczenia. N apoleon III. 
nadaje mu order, O jciec św ięty m ianuje audytorem  Roty. W  1863 roku zostaje biskupem  
w N ancy. Lecz tęskny w zrok jego zwraca się ku Afryce, ku jej czarnem u sercu, pełnem u  
bezgranicznej moralnej i materjalnej nędzy, też i jęku m urzynów -niew olników . Toteż z ra­
dością obejm uje zaproponow aną mu stolicę arcybiskupią w  A lgerze. Jest to rok 1866 . 
W  rok później straszna zaraza cholery dziesiątkuje algerską djecezję. Arcybiskup śpieszy  
z pom ocą n ieszczęśliw ym , przedew szystkiem  w ychow uje opuszczone przez rodziców  dzieci, 
zakłada dla nich przytułki, osady, buduje szkoły, szpitale, kaplice, kościoły, sprow adza  
zakonnice. Lecz ciągle marzy o apostolskiej pracy w  g łęb i czarnego lądu. M arzenia jego  
spełniają się ponow nie, Stolica A postolska bow iem  zatwierdza m isję zgrom adzenia O jców  
i Braci Białych, założonego  przez arcybiskupa Lavigerie. Praca apostolska n ow ego zgrom adzenia  
sięga głębi Afryki, w 1873 roku dociera d o  Kabylji, w  pięć lat potem  dosięga  jezior  
Tanganika i Nyawza. G ło s  kardynała i prymasa Afryki rozchodzi się po całej Europie. 
Lavigerie w ypow iada walkę bezw zględną hańbie XIX w ieku —  niew olnictw u. Tem u  
pośw ięca ostatek lat sw ego  życia.

Kardynał Lavigerie stał się przez swą działalność twórcą cywilizacyjnej pracy 
apostolskiej w  Afryce. N aw et akatolickie rządy Francji uznaw ały jego zasługi. Murzyn 
został podniesiony, dzięki jego gorącem u sercu, do rzędu rów nego europejczykow i człow ieka, 
w rócono mu god n ość  ludzką. C hoć schyłek lat kardynała Lavigerie nie był w olny od trosk, 
ataków i krzywd, jakie wyrządzali m u w rogow ie K ościoła K atolickiego, praca i trud jego  
żyw ota zw yciężyły —  a przeszło p ięć m iljonów  katolickich m ieszkańców  Afryki z czcią 
w spom ina jego im ię —  im ię obrońcy »dzik iego« m urzyna przed krzywdą i w yzyskiem  
»kultury« białego.

Z. Z A K R Z E W SK A .

M Y Ś L I  N A  C Z A S I E
Praca społeczna —  to misja wewnętrzna kraju.

Stoim y w przededniu »święta D ruhen« t. j. dnia pozaszkolnej m łodzieży żeńskiej, 
zrzeszonej w  znanych S. M. P., rozgałęzionych po całej P olsce. H asłem  tej organizacji jest 
w ezw anie: »B óg i O jczyzna«. »O dn ow ić w szystko w  C hrystusie*, celem  —  podnieść wśród  
rzesz m łodych Polek, kulturę ducha, rozszerzyć i pogłęb ić  ośw iatę um ysłow ą i zaw odow ą, 
w zm ocnić zdrow ie i siły  fizyczne, w yrobić spraw ność społeczną.

W iele tu działa współpraca ze starszymi i z inteligencją. Jednocześnie system  i m e­
tody przew idziane w statutach S. M. P. tak są obm yślane, że m łodzież sama ze sieb ie daje
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nieom al w szystko to, po czem  poznać m ożna, że życie w  organizacji jest w ynikiem  jej 
w łasnych ukochań, potrzeb, pragnień.

W  tym roku ostatnia niedziela maja, t. j. dzień  29  b. m. w ybrany przez naczelną 
Radę Z jednoczenia, w yprow adzi naszą żeńską m łodzież pozaszkolną z zaciszy dom ów , 
z  warsztatów, pracowni, sk lepów  i biur, na forum  zew nętrzne. I zdziw i się m oże Polska, 
że ma w  Sw em  łon ie  z górą 7 0 .0 0 0  dziew cząt św iadom ych sw ych zadań, zszeregow anych  
w  karne, ideow e zastępy, którym dobro K ościoła i Państwa leży przedew szystkiem  na sercu.

Stow arzyszenia M łodzieży Polskiej skupione przy centrali diecezjalnej (specjalnie 
żeńskiej, lub prowadzonej w spóln ie z męską) tworzą Związek. Tych Z w iązków  M łodzieży  
Polskiej liczym y 28 . Mają one w spólną nadbudow ę w  Z jednoczeniu M łodzieży Polskiej 
w  Poznaniu  pod bezpośrednim  protektoratem Prym asa Polski.

Praca ta, zapoczątkowana przez duchow ieństw o, była pierw otnie tylko, w  jego  
rękach. D ziś zainteresow anie m łodzieżą pozaszkolną wzrasta i liczne zastępy osób  świeckich  
pośw ięcają czas, energję i w iedzę, by na posterunkach przew idzianych w  Statutach, przy­
łożyć  rękę do  zbożn ego  dzieła. Najsilniej rozw inęła się ta organizacja w diecezji O nie- 
źnieńsko-Poznańskiej, gdzie w zięła swój początek; liczy tam ponad 4 0 .0 0 0  członków . D ie­
cezja W arszawska ma ponad 2 0 .0 0 0  członków . D iecezja Śląska —  ponad 1 8 .000  członków . 
Inne diecezje liczą po kilka i kilkanaście tysięcy członków .

O d norm  ogólnych  odbiega organizacja pracy w djecezji tarnowskiej, gdzie osoba  
świecka, wybitna działaczka społeczna, spełnia to zadanie, jakie w  innych związkach dzierży  
kapłan, w ydelegow any przez Biskupa Ordynarjusza.

W  jakiej roli nasze czytelniczki m ogłyby podjąć się współpracy w  tej organizacji, 
zależy to od w arunków  lokalnych. M ożna n. p. podjąć się gościnnych w ystępów  jako 
referentki. M ożna podjąć się roli Patronki, K ierowniczki, Dyrektorki w  m iejscow em  S. M. P., 
m ożna należeć do  Koła Przyjaciół M łodzieży. M ożna prow adzić kółka lub kursy, które 
są lub dadzą się założyć w  S . M. P.

W  miastach, gdzie rezydują Związki, m ożna nieść pom oc w  pracy biurowej, 
w  kolportażu książek, pism, broszur, dotyczących tej organizacji. Będąc w Poznaniu, m ożna  
udać się na ul. Pocztow ą 15, do  Centrali Z jednoczenia i tam przedstawić swą dobrą w olę  
pom ocy czynnej we wskazanym  przez nią dziale.

C elem  b liższego  zapoznania się z ideą O rganizacji, radzim y skorzystać z w ydaw ­
nictw »O stoja« w Poznaniu  a przedew szystkiem  zapoznać się z m iesięcznikam i: * Kierow­
nik Młodzieży Polskiej« (dla inteligencji), -»Młoda Polka i  (dla m łodzieży żeńskiej) »Przy­
jaciel Młodzieży« (dla m łodzieży m ęskiej).



K R Y S I A
(C iąg  d a lszy )

GUSTAW  MORCINEK.

Za to bardzo chętnie widzieli wozy 
skrzypiące, jadące z powagą przez 
miasto i zatrzymujące się statecznie  
przed gospodą starego Fafuły. Konie 
wtedy gryzły siano lub łuskały w żół­
tych zębskach smakowity owies, ga­
zdowie zaś siedzieli przy stole w go­
spodzie i cmokali zimne, pieniste piwo, 
zajadające kiełbasę z chlebem. Wtedy 
można było się od nich dowiedzieć 
co słychać we świecie nowego, po 
czemu jajka w innych miastach, czy 
niema gdzie nowej wojny — Panie 
Boże ochroń! . . .  — na świecie, czy za­
powiadają się piękne żniwa, w szyst­
kiego można było się dowiedzieć.

Wieczorem zaś schodzili się m ie­
szczanie do starego Fafuły. Była to 
gospoda, w której jeszcze dziadowie 
jego piwem i winem szafarzyli. Wino 
nabierało smaku w ogromnych pęka­
tych, okutych beczkach, co rzędem  
polegały w piwnicy pod ścianą, piwo 
zaś ciekło szczodrze z m osiężnego, 
wyświechtanego kurka w ścianie, pie­
niło się w grubych, szklanych kuflach 
lub cynowych kubach. A stary Fafuła 
w wydeptanych pantoflach, gruby, 
zasapany, w fartuchu, zawieszonym  
wdzięcznie na wielkim brzuchu, dre­
ptał żywo między stołami i roznosił 
kufle z piwem lub zielone kielichy  
szklane z winem. Majsterkowie zaś 
i co godniejsi gazdowie siedzieli za 
stołami, pociągali mocno, ocierali wą- 
siska wierzchem dłoni, pykali fajki, 
chrząkali, spluwali i pogadywali se 
niefrasobliwie o wszystkiem , co tylko 
się na świecie dzieje.

Przy honorowym stole siadali naj­
więksi głowacze miejscy. Rej między 
nimi wodził znów zezowaty Kazik. 
Ślicznie umiał opowiadać, boć to z nie­
jednego pieca chleb jadał, dużo świata 
zwiedził, a w wojsku był nawet ka­

pralem. W czasie wojny światowej 
zabłąkał się niechcący na frońt włoski 
i stamtąd też wyniósł najwięcej wspo­
mnień, któremi co wieczora dzielił się 
szczodrze ze sąsiadami. Zaczynał zw y­
kle swoje gawędy, kiedy już kilka kufli 
piwa wychylił. Stawał wtedy za stołem, 
rozkroczony szeroko i jął rozprawiać. 
A powiadał tak obrazowo i tak mister­
nie umiał swoje wywody uzupełniać 
mimiką, ruszaniem wąsiskiem  i pojeżoną 
czupryną nad czołem, i szerokiemi ge­
stami rozchybotanych dłoni, że w szys­
cy słuchacze zapominali o piwie, które 
im tymczasem wietrzało, otwierali 
gęby, wspierali głow y na dłoniach  
i słuchali. Ale słuchali!.. Fajki gasły, 
gwar zamieniał się w ciszę, piana na 
piwie w kuflach znikała do niepoznaki, 
a tamci słuchali. A kiedy skończył, 
to w szyscy głowami kiwali mądrze, 
cmokali z zachwytu i jeden drugiego 
zapewniał, że to coś strasznego, że 
jak świat światem, to jeszcze nikt coś 
podobnego nie przeżył, co zezowaty 
Kazik. Kazik zaś wodził dumnym wzro­
kiem po obecnych, podnosił kufel 
z piwem i długo bulgotał w gardle 
jego smakowitością, gdyż tak bardzo 
mu w niem zaschło.

Czasem też przychodził Moroń, 
czasem zaglądnął także Kożusznik. Mo­
roń kupował sobie stale mały kubek 
cienkiego piwa, które cyckał przez 
zaciśnięte usta, Kożusznik zaś kazał so­
bie postawić kielich wina, które popijał 
drobnemi a bardzo rzadkiemi łykami.

Dzisiaj znowu obydwaj znaleźli się 
u Fafuły za słołem . Kiedy Moroń 
wszedł do środka, to przeszedł go 
cienki głos opowiadającego Kazika, 
ogromne kłęby dymu z licznych fajek 
i zapach piwa. Moroń skierował się do 
stołu. Ujrzał za nim liczne grono maj­
strów, starego leśniczego, garbatego
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aptekarza i szczerbatego woźnego ze 
sądu. Kazik zaś stał za stołem, szeroko 
rozkroczony, trzymał w dłoni gruby 
kij bilardowy, przed nim zaś, na stole, 
stał ustawiony szereg próżnych bute­
lek po piwie.

— Cicho!.. Cicho!.. — zerwały się 
ostrzegawcze a niecierpliwe wołania 
na Moronia, gdyż buty jego skrzypiały  
i przeszkadzały słuchać. Moroń więc 
jął wykręcać stopy i kołysząc się, jak 
kaczka, przystąpił do gromady.

— . . .  a jo wam powiadom, to była 
straszna batalja. Okropno!.. — opo­
wiadał Kazik. — Armaty prały, że 
się aż góry trzęsły, a wierzchołki ich 
odłamywały się i opadały z wielkim  
hukiem w doliny!.. A ziemia pękała, 
naokoło leciały pod niebo całe pułki 
wojska, co je kule armatnie trafiały 
a niebo i słońce było aż zaćmione od 
tego dymu, co z tych armat się kurzył. 
A my nic!.. My tylko siedzimy w ro­
wach, a ja przy karabinie maszynowym. 
Przylatuje do mnie generał Hótzendorf 
i woła na mnie: — Ja, lieber Herr 
Kapral Kazik, um Gottes willen, pier- 
cie z tego karabina maszynowego, bo 
wojnę przegram y!.. — Wtedy jo po­
wiadom! — Nie mają strachu, panie 
generał, już się robi!.. I nic. Poplu- 
łech w dłonie, chwycę za taką korbę, 
jak przy studni, nakręcę i trrrrrrry!.. 
A znowu: trrrrrrry!.. A jeszcze roz: 
trrrrrrrrry!...

Przy tych słowach jął wodzić szyb­
ko owym kijem bilardowym po usta­
wionych butelkach, co miało udawać 
wiernie strzały karabina m aszynowego. 
Po zadymionej izbie rozlatywał się  
szybki terkotliwy dźwięk butelek, któ­
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ry u słuchaczów wywoływał grozę bit­
wy, Kazika zaś ogarniał coraz większy  
zapał. Widząc w oczach ich przerażenie, 
jął jeszcze mocniej wodzić kijem po 
butelkach, jeszcze szybciej udawać 
grzechot ognia karabinów, że izbę 
napełnił ogromny zgiełk i skłębiony  
dźwięk szkła. A potem, kiedy bitwa 
w opowiadaniu jego doszła do punktu 
kulminacyjnego, kiedy ze wszystkich  
stron rozszczekały się terkotliwe ka­
rabiny maszynowe, wtedy granat trza­
snął koło K azika...

— mówię wom, roztomili ludecz- 
kow ie... jak tu naroz coś nie zawyje, 
jak nie zapiszczy i jak nie gruchnie 
koło mnie granat!.. — przy tych sło ­
wach walnął, co miał sił, z poza gło­
wy, owym kijem w ustawione butelki, 
że w szyscy zebrani wrzaśli okropnym  
głosem , w mig stłoczyli się pod stołem, 
wywracając krzesła, kufle z piwem  
i czyniąc straszny lament i narzekanie, 
butelki zaś, kropnięte mocno kijem, 
rozleciały się, dźwiękły przeraźliwie, 
zadzwoniły ostro i odłamki szkła roz­
prysły się po izb ie ...

Na izbę spadła ogromna cisza. Przez 
chwilę słychać było tylko przerażone 
oddechy skulonych pod stołem słu­
chaczów, a za chwilę wypełznął z ich 
gromady lękliwy głos:

A . . .  a . . .  co się s ta ło . . .  z wam i. . .  
Kaziku?..

— Ze m ną!.. N ic!.. Jak granat 
strzelił, to mnie wyrzuciło z jakich 
sto metrów, przeleciołech w powietrzu 
i spadłem na wysoki dąb!.. Byłbym  
sobie może nogę złamał, lub rękę, ale 
zahaczyłem się płaszczem o gałęzie i za­
wisłem w pow ietrzu...

— Jezusku ... a co potem ?.. — za­
pytał się ktoś z gromady, która powoli 
wychylała głow y z pod stołu.

— Co potem ?.. No n ic !,. Przyje­
chała straż ogniowa i drabiny pieknie 
przystawiła do dębu i pieknie mnie 
zn iesion o ... A wtedy generał Hótzen­
dorf poklepał mnie po ramieniu i po­
wiedział: — Herr Kapral Kazik!.. Sie 
sind ein braver Soldatl.. Dank ihnen



Vaterland ist geretet!.. i dał mi ko­
ronę na w ino!..

— No to był porządny chłop! — 
zauważył któryś z gromady, co już 
teraz zasiadła z powrotem koło stołu.

— T osię  w ie!.. A le to jeszcze nic!.. 
A wiecie, jakto było z temi samolo­
tam i? ...

— Nie wiemy! Nie w iem y!.. Opo­
wiedzcie, Kaziku!.. — jęli wszyscy  
wołać na przed bieżki.

Kazik zaczął opowiadać. Poprzed­
nio przepłukał sobie jeszcze gardło 
sporym haustem piwa, potem wylazł 
na stół i rozciągnął szeroko ramiona, 
co miało tem dobitniej przedstawić 
unoszący się samolot. Opowiadanie 
obfitowało w takie przeraźliwe szcze­
góły, że raz wraz wydzierały się z gro­
mady okrzyki, pełne podziwu i lęku. 
A kiedy skończył, kiedy opisywany  
przez niego samolot, trafiony celnie 
pociskiem z najgrubszej armaty, a którą 
obsługiwał sam Kazik, zaczął spadać, 
wtedy wszyscy uchylali głowy, zakry­
wali je ramionami, bo Kazik tak cu­
dacznie balansował na skraju stoła, 
tak cudownie udawał podstrzelony 
samolot, że aż na dziwy. A kiedy 
wkońcu Kazik opadł bezwładnie na 
ławę, w szyscy odetchnęli, bo wiedzieli, 
że tamten nieprzyjacielski samolot 
leg ł w srogiem  pohańbieniu ku chwale 
kaprala Kazika.

Dało to powód do żywej pogwarki 
na temat lotów przez ocean Atlantycki. 
Zastanawiano się głęboko nad odwagą 
takiego lotnika, co nie lęka się morza, 
tylko leci i leci na złamanie karku, 
a chociaż jakiś dziki wieloryb — jak 
twierdził Kazik — swoją srogą pasz- 
częką sięga z morza po unoszący się 
samolot, by pożreć i samolot i śmiałka- 
lotnika, to lotnik nic, tylko splunie 
z pogardą w jego rozwartą paszczę 
i dalej szybuje ku Europie.

— Jej, jej na św ie c ie !... — zacu- 
dował się szczerbaty woźny sądowy. 
— Co to też ci ludzie już nie wymy­
ślą!.. Ponad morzem w takiem pieroń- 
stw ie lecą i nie boją się!.. Chruza bije!..

— Hy, to nic!.. Poczekajcie, a zo­
baczycie, że za rok, za dwa, a w szyst­
kie okręty zostaną zatopione, bo będą 
niepotrzebne... - zawyrokował Kazik.

— Pojakiemu?
— Hy, bo będą niepotrzebne. Lu­

dzie i towary będą latać w powietrzu 
w tych samolotach i to z Ameryki do 
Europy i naodwrót!.. A dyć już i te­
raz latają niektórzy!..

— Jej kandy!.. — wtrącił się do 
rozmowy Moroń. — Dyć ja mam brata 
w Ameryce! To onby mógł też przy­
lecieć do nas na sam olocie!.. — i za­
dowolony spojrzał naokoło, bo zauwa­
żył, że w szyscy patrzą z zazdrością, 
iż ma brata w Ameryce, który może 
przylecieć samolotem do ich miasteczka.

— A m oże!.. — przyświadczył po­
ważnie Kazik. — Napiszcie tylko list 
bratu, powiedzcie mu, albo tam mówić... 
napiszcie mu, czy tu może lądować 
koło naszego miasteczka, to przyleci!

— Naprowdy?.. — zastanowił się 
teraz z niedowierzeniem Moroń.

— A pewnie!.. W iecie, gdzieby 
mógł lądować? Na łące Warzechowej! .

— A słusznie, słusznie przyta­
knęli wszyscy. — Łąka wielka, bez 
bruzd, sucha, to mógłby lądować!..

(C. d. n.)
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C O  W I E D Z I E Ć  W A R T O ?
J. Em. ksiądz kardynał H lond , Prym as Polski, 

ogłosił „List Pasterski", w którym  stw ierdzając wa­
dy  polskiego życia politycznego, daje w pięknych 
a m ocnych słow ach w skazania d la rządzących 
i rządzonych, by w zajem ną w spółpracę obyw atel­
ską oparli na  zasadach etyki i m oralności chrześci­
jańskiej.

Polska o trzym ała  pożyczki zagran iczne w wy­
sokości 200 milj. franków  na budow ę linji kolejowej 
G ó rn y  Śląsk — G dyn ia  — od  F rancji; 10 m iljo- 
nów  franków  szwajcarskich na  dalszą rozbudow ę 
G dyni — od Szwajcarji.

W  P oznaniu  odbyło  się uroczyste o tw arcie  
XI targów  poznańskich.

Specjalna s traż  gran iczna, w yposażona w u zb ro ­
jone kutry  i łodzie, strzec będzie w ybrzeża polskiego.

W  m ontow ni w C h erb o u rg u  w ykończono trze­
cią polską łódź po d w o d n ą  „Żbik", w najbliższym  
zaś czasie skończy się budow a czw artego kontr- 
torpedow ca polskiego „B urza".

N ow y statek „L ublin", skonstruow any  w stocz­
ni w H elsingór w D anji, kursow ać będzie pom ię­
dzy G d y n ią  a portam i angielskiem i.

Polscy rybacy z H elu złowili kilka fok, które 
odesłano do  o g rodów  zoologicznych w W arszawie 
i w Poznaniu .

W Poznaniu rozpoczęto  budow ę Sem inarjum  
D uchownego Z agranicznego d la  przyszłych księży- 
m isjonarzy.

Polski Bank Ludowy w B erlinie zakupił w By­
tom iu  gm ach, w którym  Związek Polaków  założy 
gim nazjum  polskie, pierw sze w Niemczech.

W ybitny  dyplom ata  polski, stały de legat na­
szego państw a w Lidze N arodów , m inister F ran ­
ciszek Sokal zm arł w G enew ie.

M arszałek Piłsudski p o  odbyciu  kuracji w E g ip ­
cie pow rócił do  kraju.

W  końcu m aja przybędzie do  W arszawy M arja 
Curie Skłodowska, celem  wzięcia udzia łu  w u ro ­
czystości inauguracji insty tu tu  radow ego  jej im ienia.

W  W arszawie od b y ł się XII W alny Zjazd H ar­
cerstw a  Polskiego, na  który  przybyli liczni dele­
gaci z 80 miast.

W  d n iu  3 m aja b. r. Rada m iejska W arszaw y 
ogłosiła  orzeczenie sądów  konkursow ych o  przy­
zn an iu  nagród  m. st. W arszaw y na rok  1932. 
W  dziedzinie naukow ej nag ro d ę  o trzym ał d r. Emil

Godlewski, prof. em brio log ji i b io log ji na  U niw . 
Jagiellońskim , wielki uczony i filan tro p ; w dzie­
dzin ie literatu ry  — słynny pow ieściopisarz Józef 
W eyssenhoff; za działalność artystyczną na po lu  
rzeźby — prof. A kadem ji Sztuk P ięknych w Kra­
kowie Ksaw ery D unikowski; w zakresie m uzyki — 
słynny skrzypek, kom pozytor i dyrygent Emil 
Młynarski.

W  kw ietn iu  b. r. odbyły  się w ybory do sejm u 
pruskiego. Przyniosły one zdecydow ane zwycięstwo 
H itlerow i, fanatycznem u przyw ódcy-nacjonalistycz­
nem u. Polskę spraw a ta żywo obchodzi ze względu 
na zaborczą politykę H itlera, w ysuwającego hasło 
rewizji granic.

W  dn . 1 i 8 m aja odbyły  się we Francji w y­
bory  do Izby D eputow anych. W  po ró w n an iu  z ostat- 
niem  głosow aniem  zaznaczyło się w zm ocnienie 
o bozu  lewicy. Aby zrozum ieć znaczenie w yników 
głosow ania, uśw iadom ić sobie należy -układ stro n ­
nictw  politycznych we Francji. Społeczeństw o fran ­
cuskie dzieli się ń a  bardzo  liczne partje, które 
jednak  ogó ln ie  m ożna zaliczyć do  3-ch g ru p  więk­
szych, a tym  na teren ie  parlam en tu  odpow iadają  
pojęcia prawicy, cen trum  i lewicy. N acjonaliści, 
In tegraln i, Konserw atyści, N acjonaliści R epublika­
nie, R epublikanie-D em okraci i D em okraci Ludowi 
(nie w ym ieniając słabszych party j z powyższem i 
ideow o związanych) łączą się w t. zw. obóz u m ia r­
kowany. Obóz radykalny tw o rz ą : Lewica Radykalna 
i Socjalna, N iezaw iśli lewicy, P a rtja  R epublikańsko- 
Socjalistyczna i (najsilniejsze) S tronn ictw o Rady- 
alne. W reszcie obóz socjalistyczny: Socjalistyczna 
P artja  Francuska, Socjaliści S. F. 1. O . (sekcja 
francuska M iędzynarodów ki R obotniczej) i K om u­
niści. Tak w ygląda w na jogólniejszym  zarysie spo ­
łeczeństw o francuskie p o d  w zględem  przekonań 
politycznych. C zynnikiem  jednak  u trudn iającym  
o rjen tac jęw stosunkach  francuskich jest brak rów no- 
rzędności pom iędzy siłą obozów  politycznych 
w śród społeczeństw a a podziałem  na  kluby w p a r­
lam encie. W e Francji bow iem  poseł w ybrany do 
Izby m oże najczęściej zapisać się do  tego  czy in ­
nego klubu . S tąd układ  g ru p  parlam entarnych  
i obozów  politycznych w kraju m oże się przedsta­
w iać zupełnie inaczej. P o n a d to  w  Izbie D ep u to ­
w anych zasiadają jeszcze t. zw. „posłow ie niezapi- 
sani do  żadnej g ru p y "  i to  w  dość znacznej ilości 
(w ostatn iej Izbie by ło  ich 57).
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Jak w idzim y więc, dok ładna orjentacja w sto­
sunkach  politycznych Francji współczesnej p rzed­
staw ia napraw dę pow ażne trudnośc i, zwłaszcza, że 
francuskie u g rupow an ia  po lit. znacznie się różnią 
od  bliżej nam  znanych stronn ictw  polskich.

Dn. 7 b. m. zginął z ręki rosyjskiego anarch i- 
sty-szaleńca, Paw eł Doum er, P rezydent F rancji, o ta­
czany czcią o gó lną  w narodzie, szczery przyjaciel 
Polski.

W  L ondynie  odbyła  się konfe ren c ja  4  mo­
carstw  (Anglja, F rancja, W łochy, N iem cy) w sp ra ­
wie p rojektu  związku państw  naddunajsk ich . Liga 
N arodów  dyskusję nad projektem  związku prze­
znaczyła d o  sesji m ajow ej.

Kwietniow a wielka Sesja Rady Faszystowskiej 
w Rzymie uznała konieczność skreślenia d ługów  
m iędzypaństw ow ych i rew izję trak tatów  pokojo­
wych.

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K
Ks. Józef Tuszowski T. J. O. M arjan Morawski 

T . J. (wyd. ks. Jezuitów).
W idzę stąd  trochę zn u dzone  m iny m oich czy­

telniczek: ob racają  w ręku dużą, g rubą , przeszło 
400 stro n  liczącą książkę. Życie O . M arjana M o­
raw skiego ! życie zakonnika, uczonego, filo zo fa ! 
N ie  bardzo  to  pociągająca  lektura, m yślą sobie. 
Lecz m ylicie się, d rog ie  czy teln iczk i: ta szara, g ru b a  
książka, to  lek tura  n ietylko pociągająca, ale w prost 
fascynująca.

N ie bójcie się. N ie m ówię tego tylko dlatego, 
żeby was nak łon ić  do  przeczytania książki pow aż­
nej i pobożnej, ale d latego, że ta  książka napraw dę 
przeczytania jest w arta. Jesteście bardzo  m łode 
i m oże już  naw et z tradycji m ało wiecie kim  był
O . M arjan M orawski. W iecie tylko pew nie, że był 
to  ba rd zo  św iątobliw y zakonnik  i a u to r dobrych 
filozoficzno-relig ijnych książek. N ie wiecie pew nie 
natom iast, że był to  jeden  z najśw ietniejszych um y­
słów  swego czasu, jeden z najbardziej uroczych, 
ku ltu ralnych  i dow cipnych ludzi starego Krakowa, 
człowiek o b darzony  n iezm iernym  wdziękiem , wielki 
artysta, dusza gorąca, pełna niezw ykłego p o lo tu , 
o g n ia  i zapału. Z nana była sw ego czasu w Kra­
kowie ta postać księdza wysokiego, szczupłego, 
o  nerw ow ych ruchach, przejrzystych oczach, wiecz­
nie zapatrzonych  gdzieś w zaświaty, znane były 
jego  sław ne roz targn ien ia. T o porw any tem atem  
w ykładu, który do p iero  co skończył na uniw ersy­
tecie, w ybiega na u licę bez kapelusza, to  zasłu­
chany  w czytany m u artyku ł w ypycha za drzwi 
sw ego pokoju  pow ażnego prałata, b iorąc go za 
chłopca od  palenia  w piecu. D o rozpaczy d o p ro ­
wadza swych zakonnych towarzyszy stałem  gu b ie ­
niem  parasola, kaloszy i czapki Ale czyż m oże 
o  takich d rob iazgach  m yśleć człowiek, który myślą 
roztrząsa ciągle Boże tajem nice, który więcej w nie­
bie jak na ziem i przebyw a, a jeśli się zajm uje rze­
czami doczesnem i to  tylko kwestjam i naukow em i, 
literackiem i, now em i p rądam i myśli, now em i dzie­
łam i sztuki, jednem  słowem  tem  wszystkiem, co 
człowieka p o n ad  tę ziem ię w krainę d u ch a  przenosi.

Założyciel i d łu go le tn i red ak to r „Przeglądu 
Pow szechnego" n ie w ypuszcza p ióra  z ręki. A pisze

św ietnie. N ajtrudniejsze, najzaw ilsze kwestje um ie 
ująć i przedstaw ić jasno i przejrzyście. W  tem aty 
najbardziej suche um ie tchnąć  życie i p o lo t swej 
myśli. Ks. Tuszowski cytuje bardzo  obficie w swej 
książce m niej znane artykuły  O. M arjana, cytuje 
jego listy i osobiste  zapiski. W  nich przebija  się 
bogate  życie O. M orawskiego. W idać  z nich  jak  
szerokie m iał zainteresow anie, jak wielką wiedzę, 
jak lo tny i ch łonny  um ysł, jak  głęboką kulturę. 
D la w ątłego zdrow ia wysyłany często na kuracje 
dużo  podróżow ał i znał wielki szm at z ie m i: Niemcy, 
Francję, Anglję, W łochy, E gipt. T o  też m ożna 
pow iedzieć, że ho ryzon t jego m yśli obejm ow ał całe 
w spółczesne m u życie i choć był stale w patrzony  
w n iebo, żaden odruch , żadne  drgn ien ie  otaczają­
cego go życia um ysłow ego i ku ltu ra lnego  n ie uszło 
uwagi jego bystrego um ysłu.

Z takim  to  człowiekiem  obcujem y przez cały 
czas czytania książki O . Tuszow skiego. N ie, — 
zaręczam  wam , d rog ie  czytelniczki — nie m ożna 
się ani chwili znudzić  w takiem  towarzystw ie. P rze­
ciwnie, myśl nasza zapala się i ożyw ia przy zet­
knięciu z tym  św ietnym  um ysłem  i czujem y g łę­
boką w dzięczność d la au tora , który tak  żywo i p la ­
stycznie św ietlaną postać O . M oraw skiego um iał 
nam  przedstaw ić.

Helena Boguszewska. Św iat po niew idom em u 
(W yd. K obiety współczesnej).

W  Laskach pod  W arszaw ą M atka Czacka za­
łożyła i prow adzi zakład, w którym  w ychow uje się 
i uczy około 200 ociem niałych dzieci. Czyż m ożna 
sobie w ystawić coś sm utniejszego jak ślepe dziecko? 
T o  też książka p. Boguszewskiej, opisująca  nam  
życie tych dzieci jest przeraźliw ie sm utna. Źle 
m ówię: ta  książka właściwie n ic  n ie opisuje  tylko 
m aluje. Są to  krótkie obrazki, rodzaj nowelek, które 
w  słowach pow ściągliw ych, spokojnych, ale od 
w ew nątrz nabrzm iałych  w ielkiem  w zruszeniem  po ­
kazują nam  cały szereg scen i epizodów  z życia 
ślepych dzieci. Pokazują nam  jak się te dzieci ba­
wią, jak uczą, czem  się zajm ują, a  przedew szyst­
kiem  jak starają  się „zobaczyć" św iat na  zawsze 
d la nich zasłonięty. Pytają bez końca o wszystko, 
o  to , co in n i widzą, jak widzą, o kształty, o  barwy,
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Te zdają się specjaln ie je ' zajm ować. Czytając 
piękną i zajm ująco p isaną książkę p. Boguszewskiej 
idziem y krok w krok za temi dziećm i z sercem  
w ezbranem  litością, a rów nocześnie jesteśm y pełni 
podziw u dla dobrej i m ądrej opieki, jaką są w La­
skach o toczone. O tw iera  się przed nam i cały nowy 
św iat, św iat ludzi n iew idom ych, o którym  zapew ne 
rzadko  tylko m yślim y -  i w łaśnie d la tego roz­
szerzenia horyzontów , d la  rozgrzania  serc litością 
dla tych najnieszczęśliwszych — piękną książkę 
p. Boguszewskiej przeczytać warto.

Zofją S taro wieyska-M orstino w a. 
, Janina Antoniewiczówna. Mały ogrodek (W yd. 
Św. W ojciecha 1932 r.).

Niewiele chyba posiada nasza literatu ra  dla 
m łodzieży, i to  tej „najm łodszej" m łodzieży ksią­
żeczek tak sum iennie, ściśle opracow anych — a rów ­
nocześnie pisanych tak  lekko i m ilo. Będzie ona 
praw dziw ie dobrym  przyjacielem  i d o radcą  tych 
dzieci, co czy w pokoju , czy na  balkonie, czy w o- 
gródku , zechcą przyłożyć rękę do hodow li roślin . 
Przyłożą rękę... i znajdą także ich serca dużo, dużo 
m iłych chwil wśród, delikatnego kiełkow ania bu j­
nego w zrostu i pełnego  tajem nic życiowych za­
kw itania i ow ocow ania rośliny.

Dr. Romuald Gumiński. Pogoda. (W yd. Św. 
W ojciecha r. 1931. „B ibijoteczka przyrodnicza").

Książka pisana jasno, p rzystępnie a zarazem  
m ożliw ie ściśle, m oże każdem u, kto się in teresuje 
zjawiskam i otaczającego go  św iata, na  n iejedno 
py tan ie  „jak" i „dlaczego?" odpow iedzieć i do 
dalszego m yślenia p rzyrodniczego pobudzić . D la­
tego pożądaną  byłaby zwłaszcza w rękach m ło ­
dzieży, n ietylko z pow odu zaw artych w niej w ia­

dom ości. lecz także jako elem ent kształcący myśl 
badawczą.

Helena Grotowska: Mali m ieszkańcy dużego
dom u. (W yd. Św. W ojciecha 1931 r. B ibljoteka 
przyrodnicza.

„Mali m ieszkańcy" — to  prusaki, karaczany, 
m ączniki, pająki, pluskwy, i t. d. i t. d... A rm ja dość 
liczna, lecz n iedość znana  — a i ich życie ma 
wiele, wiele ciekawych stron . 1 w śród nich  wre 
walka o byt, w yrobiła  się nieraz zdum iew ająca 
w ytrzym ałość organ izm u, różna jest broń  zaczepna 
czy o dporna , różny sposób  zdobyw ania  środków  
życiowych. W ięc i tem u „życiu" przypatrzyć się 
w a r to . . .  nie zakładając jednak  specjalnych „ogro­
dów  zoologicznych" . . .  i bez tego nieproszonych 
gości znajdziem y łatw o do  naszych obserwacyj. 
Książeczka G rotow skiej, bardzo m iło napisana, p o ­
m oże nam  do  tego.

Eligjusz Berthet: Młodzież w pięciu częściach 
św iata? (W yd. Arcta W arszaw a 1931 r  ).

W praw dzie książka daje obraz  z przed lat bli­
sko osiem dziesięciu, jednak  szereg w iadom ości z ży­
cia w różnych częściach św iata jest i dziś ak tua lny , 
a obraz zarów no dzisiejszych jak i daw niejszych 
prac, obyczajów , bólów  i radości ludzi różnej ba r­
wy, w różnym  klim acie i w arunkach — a przecie 
o w spólnej nam  wszystkim  naturze  ludzkiej m a 
zawsze wielką, don iosłą  w a rto ść : rozszerza ho ry ­
zonty  um ysłu i serca — myśl od m ałego „ja“ 
zwraca ku wielkiej ludzkiej rodzinie. Dzieci, d la  
k tórych w pierw szym  rzędzie jest ta  książka prze­
znaczoną, n ie ocenią tych skutków  rozum ow o — 
lecz ich doznają  praktycznie... tego im  trzeba ży­
czyć. M. Ch.

Związek b. Wychowanek SS. Urszulanek i praca Koła poznańskiego.

Związek b. w ychow anek SS. U rszulanek zor­
ganizow any w m aju  1925 obejm uje 8 Kół: w Kra­
kowie, W arszawie, Poznaniu , Lwowie, Lublinie, 
T arnow ie, Stanisław ow ie i Kołom yi.

S iedzibą związku jest K rak ó w ; tam  odbyw a 
się co roku  W alne Zebranie, na które każde koło 
wysyła delegatki.

Celem  związku?jest zachow anie łączności m ię­
dzy byłem i w ychow ankam i klasztorów  SS. U rszu­
lanek przez u trzym yw anie stosunków  koleżeńskich 
oraz w spółpraca na terenie społecznym  i narodow ym .

Koło Poznańskie założone w 1925 r. liczy 
110 członkiń. Posiada w łasny lokal i bibljotekę. 
C o m iesiąc w kaplicy klasztornej SS. U rszul. od­
praw ia się M sza św. i w spólna K om unja  św.

D w a razy urządziło  nasze Koło kolonje letnie 
d la  m łodszych koleżanek.

O bch o d zą  nas żywo wszelkie poczynania  kla­
sztoru  SS. U rszul., to  też Koło nasze zajęło się

placów ką urszulańską w C harb in ie , urządzając co 
roku  na cel ten  jakąś im prezę.

Koło Pozn. bierze też udział w ogólnej pracy 
społecznej, p rzystępując do m iejscowych organi- 
zacyj katolickich.

Przy Kole pow stały 3 sekcje.
1) Sekcja Młodych t. zw. Klub, p racuje nad 

pogłęb ian iem  życia re lig ijnego , w yrobien ia  o b y ­
watelskiego i karności organizacyjnej. K lub urządził 
3 cykle konferencyj relig ijnych i szereg zebrań 
dyskusyjnych.

2) Sekcja Towarzyska o rgan izu je  zebran ia  to ­
warzyskie.

3) Sekcja Łączności pod trzym uje  kontakt z in- 
nem i K ołam i.

W spaniałym  dow odem  łączności koleżeńskiej 
był ogólno-polski zjazd b. w ychow anek wszyst­
kich klasztorów  SS. U rszulanek, urządzony  stara­
n iem  naszego Koła w s ie rp n iu  1929.
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DZIAŁ SAMODZIELNIE PRZEZ MŁODZIEŻ REDAGOWANY

B AŚŃ  O ZAPŁAKANEJ LALECZCE
(Jednej z  moich koleżanek, która też lubi plakacj.

Za oszkloną szybą  na w ystaw ie  
Tłum  zabawek sto i pom ieszany  
A rlekiny, pajace, n iedźw iadki 
I  laleczka z  saskiej porcelany.
Za oszkloną szybą  na w ystaw ie  
H arm onijka skoczne gryw a tany, 
Tańczy pajac, kom in iarz i n iedźw iedź  
Z  najpiękniejszą  lalką z  porcelany.
A laleczka w niebieskiej sukience  
Ma loczkam i rozw ichrzoną głowę,
Ma dwa śliczne, różowe rum ieńce, 
Oczy jasne m a porcelanowe,
Choć laleczka cudna z  porcelany,
N ie p o tra fi m ów ić ani skakać,
Nie po tra fi wogóle nic robić,
A le um ie zato ślicznie płakać.
Cóż to stało się za szklaną szybą,
Że w esoły pajacyk nie skacze,
Że tak sm u tn y  arlekin i n iedźw iedź,

To laleczka płacze, płacze, płacze.
Czy pogoda brzydka  je s t  na dw orze, 
C zy słoneczko św ieci roześm iane,
Czy bal w ielk i gotują  zabaw ki 
Płacze lalka z  saskiej porcelany.
Choć m a ładną włożoną sukienkę,
Choć ród lalek tak bardzo ją  kocha, 
Choć króluje za szklaną  wystawą, 
Cudna lalka szlocha, szlocha, szlocha. 
Ach, laleczko, arlekin jej m ów i,
Czemu p łaczesz tak bardzo żałośnie, 
Czy to może z  tęsknoty  gdzieś, za  k im ś  
Tak rozpaczasz, laleczko, w  lat w iośnie?  
Arlekinie, laleczka odpowie:
To nie z  żadnej ł z y  moje tęsknoty,
Bo ja  płaczę ty lko  ot, tak sobie,
Nie m am  zm artw ień  i nic do roboty!

Buba Niepielska.
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RZUT OKA NA HISTORJĘ OPERY POLSKIEJ
(C iąg  dalszy).

Stanisław M oniuszko ur. w r. 1819 . 
Już od m łodości okazyw ał pociąg do muzyki. 
K ończy sw e studja w  Berlinie w roku 1839. 
Pierw szą pracą wykonaną dla teatru była 
m uzyka do  kom edji Fredry p. t. »N ocleg  
w A peninach*. Jednak utw ór ten był dużo  
słabszy od napisanych poprzednio pieśni. 
O d »N oclegu  w A peninach« przez kilka 
m niejszych oper, a raczej operetek, dochodzi 
M oniuszko do »H alki«. Początkow o »HaIka«, 
napisana w ed ług  libretta W łodzim ierza W ol­
sk iego, ma dwa akty, Jontek jest barytonem . 
P o dziesięciu  latach na scenie warszawskiej 
»Halka« ukazuje się w  czterech aktach, 
z Jontkiem —  tenorem  i innem i zw iązanem i 
z tem drobniejszem i sum am i. Jest ona d z ie ­
łem  dw udziestoośm ioletn iego kom pozytora  
i ujawnia w spaniały jego  talent. M iędzy w y­
stawieniem  »H alki« w W iln ie a w  W arsza­
w ie pisze M oniuszko w r. 18 5 2  jednoaktową  
operę konieczną do  tekstu Seribego p. t. 
»Bettly«, a także pisze w odew il p. t. •C y ­
ganie* do  słów  K niaźinin. W  Paryżu pow ­
staje opera p. t. » Flis * do  tekstu Stanisława 
B ogusław skiego. W  tym czasie rów nież pi­
sze M oniuszko »Hrabinę* w ed ług  libretta 
W olsk iego . W  »H rabinie przedstawione są 
dwa środow iska, toteż są i dwa rodzaje m u­
zyki. W artość pom ysłów  jednak jest w  »Hra- 
binie* m niejszą niż w  »H alce«. Następną  
operą jest idylla szlachecka d o  słów  C hę­
cińsk iego p. t. »V ebum  nobile«  O pera ma 
1 akt, w szystko jest w  niej miłe, filigranow e, 
podobne. P o upadku powstania styczn iow ego  
jakby balsam em  dla św ieżych ran była nowa 
opera M oniuszki o  rom antyczno-lirycznym  
charakterze p. t. »Straszny dw ór*, do  słów  
Jana C hęcińskiego. P ro log  pełen jest tęży­
zny, siły  w ojennego w igoru i anim uszu m u: 
zycznego. W  dalszych aktach ujawnia się 
głęboki liryzm , a arja m iecznika ma w  so ­
bie jakby senatorską dostojność. Arja Skołu- 
by w trzecim  i opow iadanie cześnikow ej 
w  pierw szym  akcie oraz w iele innych scen  
ow iane są rom antyzm em . Pan D am azy  
i p. C ześnikow a są postaciami kom icznem i. 
D zięki ^Strasznemu D w orow i*  zdobył sob ie

M oniuszko jeszcze w iększe znaczenie w śród  
rodaków. C hcąc zasłynąć i poza granicam i 
Polski, napisał M oniuszko operę w ed ług  tra- 
gedji D elavigue'a p. t. »Paria«, spotkała się  
ona jednak z zupełnem  n iepow odzeniem , 
podobnie jak opera p. t. »Beata«, w  której 
wpadał w  rem iniscencje ze sw ych dawnych  
dzieł. Zaczął jeszcze pisać operę p. t. »Trea« 
lecz śm ierć w  r. 18 7 2  nie pozw oliła  mu jej 
dokończyć. E pigonam i M oniuszki byli: D u- 
niecki, Jarecki, G rosm ann. Oskar kolberg, 
znany jako autor dzieła k ilkudziesięciotom o- 
w ego o zwyczajach, tańcach i m uzyce lu do­
wej w sław ił się rów nież operą p. t. »Król 
pasterzy*. W  kom pozycjach Adama M un- 
chheim era w idać trochę w pływ ów  M oniuszki, 
lecz przew ażnie są to w pływ y M eyerbeera 
i V erdi'ego. D o w ielce zasłużonych kom po­
zytorów  polskich należy W ładysław  Żeleński. 
U rodził się w r. 1837 , umarł w r. 1921 . 
Poza w ielu  innem i utworami pisze Żeleński 
4 opery. W  r. 1883  powstaje pierwsza, d o  
libretta Ludom iła Germ ana, p. t. » Konrad 
W allenrod«. Partytura, mająca w iele wartoś­
ciow ych m yśli m uzycznych, przy zastosow a­
niu do  w arunków  teatralnych . w iele traci. 
W  »G oplan ie«, przerobionej z » B alladyny« 
Słow ackiego przez Germ ana, uwydatnił się  
najlepiej liryczny pierwiastek talentu Ż eleń­
skiego. >Janek«, trzecia opera do  słów  libre- 
cisty dw óch poprzednich, w ykonana po raz 
pierw szy na otwarcie n ow ego teatru we 
L w ow ie w  r. 1900 . jest dramatem ludow ym  
»Stara baśń* zaś jest udram atyzowaniem  
m uzycznem  pow ieści kraszew skiego. Libretto 
napisał śpiewak A lexander Bandrowski. W  o- 
perze tej Ż eleński nie zachow ał jednolitości 
stylistycznej, tak, że dzieło  to przedstawiło  
się jak stop kilku k ierunków  m uzyki dra­
matycznej.

Jednym  z najpow ażniejszych przedstawi­
cieli epoki (po - m oniuszkow skiej) był Z y­
gm unt N oskow ski. O prócz kilku sym fonji, 
warjacyj i paru m niejszych obrazów  scen icz­
nych o ludow ym  charakterze napisał dw ie  
w iększe opery p. t. »Livia Q uintilla« i »W y- 
rok*. (C. d. n.) M. Poźniakówna.
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O R E F O R M I E  S Z K O L N E J
Nadeszło do redakcji wiele listów, zawierających 

uwagi młodzieży na temat reformy ustroju szkol­
nego. Zdania są podzielone. Umieszczamy je, są­
dząc, że obudzą ogólne zainteresowanie -  może 
dyskusję — a  może i  dłuższy artykuł wywołają. 
Chętnie m ie js c a  na to udzielimy. r e d a k c j a .

I.
„M nie osobiście reform a szkolna n ie  podoba 

się. N a sam ą myśl, że czeka nas zdaw anie  m atury, 
dreszcze przebiegają po  skórze. A cóż dop iero  je­
żeli będą  dw ie m atury? Jedna po  skończeniu  szó­
stej klasy, d ru g a  po  skończeniu ósm ej (t. zw. lice­
um). D w ie m atury  czekają na tu ra ln ie  tylko te, 
k tóre chcą w stąpić na  uniw ersytet.

N astępnie gdy uczę się w jednej szkole od po ­
czątku, wszyscy m ię znają, w iedzą jak pracuję, co 
jestem  w arta. P o d łu g  now ej reform y, po  6-ciu kla­
sach już m usiałabym  w stąpić do  nowej uczelni 
(do liceum). Tam  trzeba zapoznaw ać się z now ym  
system em , z now ym i nauczycielam i i nanow o wy­
rab iać  sobie op in ję".

Marysia Mirska ucz. kl. Vl-ej.

II.

N ow a reform a szkolna m a uśw iadom ić i przy­
go tow ać  do  życia społeczno-obyw atelskiego wszyst­
kie warstwy, naw et ludzi o niższem  wykształceniu. 
R eform a ta, obejm ująca wszystkie szkoły — od 
ludow ych do  uczelni wyższych, budzi we m nie 
pew ne zastrzeżenia. G im nazjum  m a być zreduko­
w ane do  6 klas na  korzyść szkół pow szechnych, 
a oprócz  tego będą 2 klasy licealne, (zam iast dzi­
siejszego wyższego g im nazjum ). Zdaje mi się, że 
w tym  projekcie m oże być upośledzenie niektórych 
jednostek  w ybitnych, które m ają tw orzyć rodzim ą 
k u ltu rę  i naukę. Reform a ta  niszczy szkołę średnią  
ogólno-kształcącą, która m a przygotow yw ać naj­
zdolniejszych. U staw a ta m oże zaszkodzić wsiom , 
bo  w wielu w ypadkach trzeba będzie przenosić 
m łodzież z m iast p row incjonalnych , aby dać jej 
wyższe wykształcenie.

Konrada Zdrojewska ucz. VII. kl. gimn.

(Dalszy ciąg pa trz  str. 200).

WSPOMNIENIA Z PIELGRZYMKI NA JASNĄ GÓRĘ

W  szkole ruch ... klasa V IIIa  i sem inarzystki 
V -tego kursu jadą n:1 Jasną Górę.

N a stacji osta tn ie  pożegnania , prośby  choć 
o jedną krótką m odlitw ę u stóp  K rólow ej Polski. 
S y g n a ł... i odjazd.

P o d ró ż  spędziłyśm y wesoło i w przedziałach 
w agonów  trw ał niem ilknący gw ar, przeryw any 
chwilą skupienia  przy rozw iązyw aniu ciekawych 
zagadek, to znów  rozbrzm iew ał śm iech lub  pły­
nęła pieśń z rozradow anych  serc.

Jechali z nam i prócz M atek i nasi dobrzy 
Księża Prefekci.

W  m iarę  zbliżania się do  kresu naszej drogi 
nastró j staw ał się coraz bardziej podniosły , a  myśl 
biegła na  Jasną G órę, d o  kaplicy Tej, która nie 
zaw iodła n igdy  m łodego  serca.

N areszcie u p rag n io n a  C zęstochow a. N a stacji 
n ik t p r ó c z . . .  osiołka z w ózkiem  n ie  oczekiwał na

nas, a i ten  m usiał o d rob ić  pańszczyznę, bo  od ­
w iózł nasze walizki do klasztoru SS. U rszulanek, 
gdzie oczekiwało nas m iłe g ro n o  koleżanek z Koś­
cierzyny. N astępnego  dn ia  ujrzałyśm y rów nież 
naszą daw ną M atkę Dyrektorkę.

G dy  nazaju trz  o w schodzie słońca podążyły­
śm y do jasnogórskiej św iątyni, a z cudow nego  
obrazu  spojrzała na  nas okiem , pełnem  miłości, 
N ajświętsza Panna, sp łynęło  na duszę ciche sku­
p ienie i n iejedna łza gorąca  stoczyła się po  twarzy.

W  kornej m odlitw ie w zm ogła się wiara, spo ­
tęgow ał się zapał do  pracy, i nadzieja w pom yślny 
w ynik ty lo le tn ich  tru d ó w  rozjaśniła  myśli.

P rzystąpiłyśm y wszystkie do  Stołu Pańskiego — 
pokój zapanow ał w sercach.

A potem ... tyle wrażeń... po d n ieb n a  wędrówka 
na wysoką wieżę, zw iedzanie staroży tnego  klasztoru, 
skarbca, w których żyje w spom nienie  o naszych
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królach, hetm anach i św iątobliw ych Polkach, co 
życie swe wiązali z im ieniem  M arji i tu , u Jej 
stóp  składali klejnoty i ofiary — w idom y znak 
serdecznych próśb, żarliw ej podzięki i niew yjawio- 
nych tajem nic  duszy.

N a walach skąd podziw iałyśm y artystyczne 
stacje Męki Pańskiej. Ksiądz Prefekt z ro b ił kilka 
zdjęć fo tograficznych, potem  zwiedzałyśm y m iasto 
i kościoły.

N a uniw ersytet pó jdą  tacy, którzy ukończą d w u­
letnie liceum . Zaś m atura  z 6-ciu klas g im nazjal­
nych będzie daw ała wstęp do  szkół zaw odow ych. 
I to  w łaśnie bardzo  mi się podoba . Bo dziś dużo  
spotyka się na  uniw ersytetach m łodzieży, n ie p o ­
siadającej w ybitnych zdolności, a często i chęci do  
nauki. Czasem  zapisuje się na uniw ersytet m łodzież 
tylko w braku innego  zajęcia po  m aturze. N ie wie, 
co ze sobą  z rob ić  p o  skończeniu szkoły, więc ro z ­
poczyna stud ja  uniwersyteckie.

A na tem  tracą m łodzi sam i, bo  nieraz taki 
„wieczny" studen t, czy studen tka  m ogliby 
być pożyteczniejszem i, p racu jąc  zaw odow o, 
a zajm ują tylko m iejsca innym , którzy chcą 
i m ogą się kształcić. Zdaje mi się, że p ro ­
jektow ana reform a szkolna w płynęłaby ko­
rzystnie na podniesienie poziom u um y­
słow ego m łodzieży uniwersyteckiej.

Pozatem  ci, k tórzyby się nie czuli na 
siłach do  ukończenia wyższych studjów , 
poprzesta liby  na 6 klasach gim nazjalnych, 
wiedząc, że m ogą w stąpić do  każdej szkoły, 
k tóra ich wykształci fachow o w jakim ś 
zawodzie i da  im w przyszłości porządne 
stanow isko, gdy dotychczas trzeba było 
d o  tego m atury  g im nazjum  8-klasowego. 
Szkoły zaw odow e dostarczą państw u han­
dlowców, kupców , czy też rzem ieślników  
dobrze  obznajm ionych  ze sw oim  zawodem , 
więc gospodarka rozw inie się.

Kamila Piskozubówna
ucz. kl.  VII . g imn.

Szybko m inęły dw a dni, i, pożegnane na Jasnej 
G órze przem ów ieniem  O jca Przeora, znalazłyśm y 
się znów  w w agonie, by w rócić d o  naszych ognisk 
dom ow ych, a po św iętach zabrać się z energją  do  
końcow ej pracy i egzam inów  m aturalnych, ufne 
w p om oc M arji.

Uczenica Zakładu SS . Urszulanek.
W łocławek.

O REFORMIE SZKOLNEJ
(C iąg dalszy).

III.
Za dużo  teraz m łodzieży ciśnie się na wyższe 

uczelnie, a  za m ało jest fachow ców  i ludzi .wykształ­
conych w zaw odach praktycznych. N ie będzie tego, 
jeżeli reform a do jdzie  do  skutku, bo  gdy  wstęp 
na uniw ersytet zostanie u tru d n io n y , dostaną  się 
tam  tylko ci, którzy napraw dę będą się chcieli 
kształcić.
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